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JI osh utoręło wraz 1 „Mironem 


Kraków piątek 7 kwietnią 1933 


OOO DANON CAMP S 


'Z 3-ch ste*owców pozostał Stanom tylko jeden 


Wczoraj późną nocą otrzy- 
maliśmy wiadomość z Nowego 
. Jorku, że olbrzym powietrzny 
„Akron“ zatonął. Prawie cała 
załoga. 71 ludzi, utonęła, a mię 
dzy nimi szef urzędu lotnictwa 
morskiego, Moffett. 


Na miejsce katastrofy przy- 
było 20 parowców. Poszukiwa- 
nie szczątków trwają w dal- 
szym ciągu. 

Do tej chwili przyczyna ka- 
tastrofy nie jest znana. Za- 
stępca komendanta  sterowca, 
kpt. Wiley, znałjdujący się o- 
becnie w szpitalu, jako jeden 
z czterech uratowanych człon- 
ków załogi sterowca, oświad- 
czył, że nie ma żadnej pewno- 
ści co do przyczyny katastro- 
fy. Wątpliwe jest przypuszcze 
nie. że w „Akarn* ugodził pio- 
run. Niema też mowy o wybu- 
chu na sterowcu, nie było też 
pożaru. Paktem jest, że w cza- 
sie burzy został uszkodzony 
ster statku. 


Sterowiec wówczas pochylił 
sle gwałtownie na dół i zde- 
rzy? się z falami. Woda wta.- 
gneła do kabin natychmiast. 
Kpt. Wiley wydostał się na po- 
wierzchnię morza i widział w 
świetle błyskawic  pędzonv 
przez wiatr sterowiec. utrzymu 
jący się na powierzchni wzhu- 
rzonego mirza. Kpt. Wiley dłuż 
szy czas walczył z falami; zo- 
stał uratowany przez lódź. spu- 
szczoną z parowca „Phoebus”. 


Znany meteorolog Kimball 
przypuszcza, że katastrofę spo 


mo" "| S 
Katastrofa największego 


sterowca francuskiego |gowiety wystały n 


Wczoraj uległ katastrofie naj 
większy sterowiec francuski 
EIX. Katastrofa nastąpiła w 
chwili ladowania pod Roche- 
port. Silna wichura rzuciła ste 
rowcem o ziemię: Sterowiec 
pękł na dwoje i kabina jego u- 
legła zmiażdżeniu. Na szczę- 
ście z 12 osób załogi ciężkie ra 
4 odnieśli kapitan i jeden ka- 

et 


Miljon dol. za 4 oficerów 


angielskich 
NEW CHANG (PAT). — Pi- 
raci chińscy, którzy porwali czte 
rech oficerów angielskich, zawia- 
domili, że rozstrzelaą tycn ofi- 
cerów, jeżeli w określonym ter- 
minie ne otrzymają okupu w wy 
sokości jednego miljona dola- 
rów oraz karabinów  masSzyno- 

wych wraz z amunicją. 


GIEŁDA 


Obroty mniej, niż średnie, tendencja 
niejednolita Dolar — 8.88, rubel złoty 
m— 4.71 i trzy czwarte. 


45 Zeszyt 


wodowały wiatry, dmące zgó- 
ry, które rzuciły „Akron* na 
fale. Możliwe jest, że „Akron“ 
dostał się w wir powietrzny, 
przez zetknięcie się dwóch 
burz, nadciągających z rozmai 
tych stron. 

Przewodniczący komisji dla 
spraw marynarki oświadczył, 
że Stany Zjednoczone nie będą 


budowały więcęj sterowcó 
Z trzech sterowców — straciły 
Stany już dwa. 

Drugi sterowiec, należący do 
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Nowe opłaty pobierane od 
dnia | kwietnia r. b. na tak zwa 
ny Fundusz Pracy, mają przy- 


w.|nieść do dnia 31 marca 1034 r., 


według ogłoszonego ostatnie, 
budżetu, 32 miljony złotych. 
Z sumy tej 380 tysięcy zł. prze 


marynarki wojskowej J.3. uległ| widziane jest na administrację, 
katastrofie w innem miejscu, | 475.500 zł. ua różne wydatki, re 


jednocześnie z „Akronem*. 


Z |szta to jest 31.162.500 zł. na za- 


siedminu osób załogi strerowca | trudnienia bezrobotnych. 


J. 3. — dwie osoby zginęły, pięć 
osób uratowano. 


Biorąc pod uwagę prelimino- 
waną sumę, przeciętnie na do- 


Polska powiada: nie! 


Rozmowy o projekcie paktu 4-ch mocarstw 


LONDYN. (P.A.T.). „Evening 
Starndard“ donosi, iż wczoraj am 
basador Skirmunt odbył konieren 
cję z min. Simonem w sprawie 
paktu 4-ch mocarstw. Komentarz 
do tej konferencji zamieszcza „E- 
vening Starndard'" p. t. „Polska 
powiada nie“, 

Dziennik pisze: „Nowa intere- 


sująca sytuacja wytworzyła się 
dookoła propozycji paktu 4-ch 
mocarstw wskutek zdecydowane 
go stanowiska, zajętego przez Pol 
skę. W czasie wczorajszej rozmo 
wy z min. Simonem ambasador 
Skirmunt oświadczyć miał, że 
rząd polski uważa za niedopusz- 
czalne wszelkie grupowanie się 


mocarstw europejskich dla narzu 
cania jakichkolwiek decyzyj in- 
nym państwom Europy. Ambasa 
dor Skirmunt miał dodać, że na- 
wet gdyby tego rodzaju zgrupo- 
wanie mocarstw doszło do skut- 
ku, ij Ponie W razie zaprosze- 
nia jej, odmów rzyiączenia 
się do takiego 8 UE ANĄ 


o twóch inżynierów-Anglików, aresztowanych pod zarzutem sabotażu 


jak donosiliśmy swego czasu, 
władze sowieckie dokonały are- 
sztuwania kilkunastu osób pod 
zarzutem niszczenia urządzeń e- 
lekirynkacyjnych. Wśród areszto 
wanych znalazło się dwóch An- 
tików, inżynierowie Cushuiey i 
horuton. 


W Anglji powstała wrzawa, 
gdyż, jak się obecnie okazuje, 


ambasador angielski w Moskwie, 


bardzo „niedyplomatycznie" zaa 


larmował swój rząd, co dopro- 
wadziło do zerwania stosunków 
Uvey 


hadlowych. Ambasador 


wysłał do Londynu przerażające 
Sy za co gani go prasa angiel- 
s 


Obydwaj inżynierowie zostali 
wypuszczeni z więzienia za kau- 
cją i po złożeniu zobowiązania, 
że stawią się na sprawę. 


Zbrodńicze szaleństwo hitlerowców 


Ambasador sowiecki w Berli- 
nie Chińczuk doręczył rządowi 
notę protestującą przeciwko gwal 
ceniu praw instytucyj sowicckich 
na terenie Niemiec, przeciwko a- 
resztowaniom odywaicii sowiec- 
kich. 

Agencja niemiecka, podając 
wiaoomość o nocie, doniosła, ja- 
kóhy von Neurath miał złożyć de 
wargcję, że „Niemcy nie pozwo- 
lą $8wieto:n wtrącać się do swo- 
Wh sgraw wewnętrznych". Agen- 


Potworny mord polityczny 


6 przybyszów z Niemiec zasirzeliło byłego hitlerowcą 


Z Wiednia donosi P.A.T. o pot 


cja sowiecka zaprzecza tej wiado 
NOŚCI 

MORDUJĄ KOMUNISTÓW 

W Kamiciicy został zastrzelo= 
ny komunmsta Jaros. W Dueseldor 
fię zastrzelono komunistę Bessle 
ra, który usiłował uciec w czasie 
rewizji osobistej. W Bonn w po- 
dobnych okolicznościach został 
zabity radny komunistyczny Re- 
nois. 


NOWE USTAWY 
Gabinet Rzeszy uchwalij szereg no- 
wych ustaw, m. in, w sprawie znesie» 


zgodził się na powrót do Niemiec 


' . 1 . : 
worńym mordzie politycznym, do; koleją, nie samochodem przyby- 


konanym w miejscowości Holz- 
hausen na pranicy austrjacko-ba 
warskiej. Do dr. Bella, bawiące- 
go w kholzhausen przyjechało z 
Niemiec 6-ciu osobników, którzy 
polecili mu wracać do Niemiec, o 
biecując za to wypuszczenie 2 
więzienia córki i żony. Dr. Bell 


szgw. Wtedy przybyli zastrzelili 
dr Beila, poczeim odjechali do 
Niemiec, 


Wediug c*rzymanych przez nas wła 
domości © ztrodnłarzy przed dokona: 


niem mordu przecięło druty teteionlcz 
ne. Władze austrjackie jednego ze 


zbrodniarzy zatrzyinały na granicy. 
Dr. Bell brał udział w ruchu hitlerow 


Sensacyjnego romansu z życia | 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 
de nabycia we wszystkich kioskach krakowskich craz w DRUKARNI MONOPOL, RA GRÓDKU 3 


otę protestując przeciw gwałtom na obywatelach sowieckich 


nia w Niemczęch słać leki w 
sprawie stosowania y śmierci za 
zamachy bombowe i Ea przestępstwa 
przeciwko bezpieczeństwu publiczne- 
MIL 


ROBOTNCY ANGIELSCY PRZECIW 
HITLEROWI 


Angielska Labour Party I rada trade 
unionow w przyszłą środę organizują 
wielki wiec w Londynie przeciwko me 
todom, stosowanym przez rząd Hitlera. 

Jednocześnie posłowie konserwaty- 
ści sę, poje wniosek, wzy 
wający r y ycznego pro 
testn przeciwko waniom Ży- 
dów w Niemczech, 


skim. Podczas b s czoneżo 
przez hitlerowców A. poz owi „Mun 

wystąpił yan 
świadek I podaj wiele kompromitują- 
cych faktów o bitłerowcach. 

Prasa paryska twierdzi, że dr. Bell 
odgrywał jakąś rołę przy podpaleniu 
Reichstagu. Podobno pozostawał on 
też w stosunkach £ fałszerzami rubli so 
wieckich, przyjaźnił się bowiem z a- 
gentem policyjnym liewertem, który 
występował w procesie © fałszowanie 


a R A E a o 
zzz 


10 


GROSZY 
Nr 97 


“akasoma tędzio rozporzą dal Find Pracy 


starczanie, jak mówi ustawa, pra 
cy lub środków utrzymania bez- 
robotnym, drogą uruchomienia 
gospodarczo uzasadnionych ru- 
bót, przypada miesięcznie 4 mil- 
jony 596 tys. 875 zł. 

Oprócz opłat od uposażeń I 
wynagrodzeń na Fudusz Pracy 
składać się będą opłaty od bile- 
tów wstępu na rozrywki, od to- 
talizatora, cukru, piwa, żarówek 
elektrycznych i t. p. 

Ustawa o Funduszu Pracy 
wprowadza pewne ufgodnienie 
dła osób, zalegających w podat- 
leach, przewidując możność spła+ 
cania ich zapomocą materjałów 
lub środków przewozowych, po- 
trzebnych do wykonywania _ro= 
bót, organizowanych przez Fun- 
dusz Pracy. 


Powrót P. Prezydenta 
Rzczplite; 


W dniu wczorajszym p. Prezydent 
Rzplitej powrócił uo Warszawy po kil 
kudniowym wypoczynku w Spale. 


Praca na 2 zmiany w Łodzi 


Llugotrwały strajk w prze- 
myśle włókienniczym spowodo 
waf znaczny brak towarów na 
rynku łódzkim. Szereg fabryk, 
które przed strajkiem pracowa 
ły 3 — 4 dni w tygodniu, wsku 
tek zwiększonego zapotrzeko- 
wania, pracować będzie w mic- 
siącu kwietniu przez cały ty- 
dzień. Niektóre zakłady w łódz 


kim okręgu przemysłowym 
czynne będą nawet na dwie 
zmiany. 


Iinwalidzi obawiają się 
Kas Chorych 


Związki inwalidzkie wystosowały me 
morjał do Ministerstwa Opieki Społecz 
nej w sprawie zamierzonej reorganiza 
cji pomocy lekarskiej dla inwalidów. 
Inwazidzi protestują przeciwko projek 
tom przekazania kasom chorych opie- 
ki iekarskiej nad inwal.dami i domaga- 
ją się pozostawienia jej starostwom. 


Wagony kolejowa 
z eiastycznej stali 


Zakłady JLilpopa w Warszuwie o- 
trzymaijy od Ministerstwa Komunika- 
cji zamówienie na wykonanie 25 wigo 
nów dla taboru osobowego P. K. b. 
Nowe wagony typu Pullman sktadać 
się mają z przedziałów MH i III klasy. 
Będą one skonstruowane z elastycznej 
stal, Wagony tego typu nia wegaj 
zgnieceniu w katasirotach kolejowy cin 
co zwiększa stan bezpieczeństwa pasą 
żerów. 


Od maja będziemy 
podróżowali prędze| 


Ministerstwo komunikacji zakaisczą 
prece nad nowym rozkiadein jazdy w 
ruchu osobowym P. K. P, na rok 1933- 
34. Nowy rozkład jazdy wprowadzo- 
ny będzie w nocy z 14 na 15 ma- 
ja. Spowoduje on dalsze przys;.csze- 
nie biegu pociągów na  najważniej. 
szych linjach. Oszczędność czasu na- 
skutek skrócenia postojów i skasową- 
nła szeregu przystanków w ruchu po 
cłągów dalekobieżnych wyniesie lącze 
rie około 30 godzin. Uruchomione bę- 
dą po raz pierwszy w Polsce pociągi 
żypu błyskawicznego, nie zatrzymująs 
ce Się na dłuższych przestrzeniach ng 
Hnjach Warszawa — Lwów, Warszą= 


| wa — Kraków — Katowice i Warsza- 


wa — Gdynia. 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2 a. A 


Zbrodnicze amory 


Sąd apelacyjny miał do rozwa 
łenia wczoraj dwie sprawy, 
gdzie wiek oskarżonych taził 
dziwnie z rodzajem przestęp- 
stwa, x 

Obie te sprawy, ze względu na 
charakter można połączyć w jed 
ną. 

52-letni józef Bieńka został o- 
skarżony przez prokuraturę o hań 
biące czyny z liczącą zaledwie 13 
łat, Sabiną P. Dziewczyna zezńa- 
ła, że padła ofiarą spóźnionych 
amorów Bieńki, podczas przee 
chadżki w lesie. Miała mu ulec ze 
strachu, bojąc się samotności, w 
gęstym borze, nie umiała jednak 
dokładnie powiedzieć bliżej, jak 
się to stało, a zwłaszćza kiedy. 

Wprawdzie znalazły się osoby 
świadków, ale ci nie o samym 
takcie powiedzieć nie mogli, po- 
wtarzając tylko skargi rzekomej 
poszkodowanej. 

Sytuacja oskarżonego była też 
dosyć dziwna, gdy nie wypierał 
się, gbstając przy kategorycznem 
twierdzeniu, że ani przemocy ani 
podstępu nie używał, będąc przy 
tem przekonany, że dobrowolna 
zgoda cechuje dorosły wiek 
dziewczyny. 

_— Ale òn mi.groził rewolwe- 
róm, chcąc mnie zmusić do zosta 
nia w przyszłości jego żoną — 
dowoódziło lekkomyśine dziew= 
czę, nie licząc się. z wręcz nie- 


Sprawa Turka-uwośdziciela 


odróczona 


_ Sprawa Turka - utwodziciela, 
właściciela znanej piekarni w 
stolicy została wczoraj odro- 
czona z powodu niestawiennic- 
twa wielu świadków. 

Turek, przebywający za kau 
cią na wolności g:miga wpuścił 
salę sądową. Udało mu się 
przynajmniej odwlec'na pewien 
czas wymiar sprawiedliwości 
za niepohamowate żapędy do 
pięknych praeownic. 


15 lat więzienia 
za zamordowanie ciotki 


W sprawie potwornego mor- 
du na 67-letniej Zofji Drzazgo- 
wej, którego dokonała iej sio- 
strzenica, 30-letnia Żofja Pu- 
skowska, warszawski sąd okrę 
gowy późnym wieczorem Wy- 
dał wyrok, skazując zbrodniar 
kę na 15 lat więzienia. 


Pierwsze fiołki 


nie znalazły nabywcy 


(S. F.) Z restauracji „„Oaża' 
wyszedł elegancki pan w futrze 


prawdopodobnym zarzutem, wo- 
bec faktu, iż Bieńka jest żonatym, 
a żona jego cieszy się najlepszem 
zdrowiem i wcale na księżą obo- 
rę nie zerka. 

Po obronie adw. Szyszkow- 
skiego (syna) Bieńka został w 
obu instancjach uwolniony od ka 
ry. 
Smutniej natomiast skończyła 
się przygoda emeryta Jerzego 
Giyczana. Sąsiadka jego zauwa- 
żyła dwa zastanawiające szcze- 
goy u córki, 13-letniej Haliny N. 

ziewczyna stale miała skądś 
pieniądze i wygląd zmieniony. Na 
pytania matki, nie odpowiadała. 
Po paru dniach stwierdzono, że 
chodzi za Gryczanem do piwni- 
cy i tam przy świetle świecy od- 


bywają się wstrętne sceny. Dzia 
ło się to kilkanaście razy na prze 
strzeni paru miesięcy. 

Gryczan wyparł się wszystkie 
go, twierdząc, że Halina N. jest 
zepsutą dziewczyną i składa o- 
skarżenie, aby się zemścić zato, 
że on groził jej skargą do ojca, 
gdyż miał widzieć, jak zadaje się 
z chłopakami w ciemnych kory- 
tarzach. 

Taki to moralista z p. Grycza- 
na, 65-letniego starego kawale- 
ra. Sąd nie uwierzył jego zapew 
nieniom, uważając, iż to, że 
dziewczyna grzeszy z chłopcami, 
nie przesądza odpowiedzialności, 
a kara pozostaje karą. 

W tym wypadku — 6 miesię- 


cy. 


„Czarna Reka“ 


W Białymstoku przez trzy 
lata istniał związek  przestęp- 
ców pod nazwą „Czarna ręka“, 
powstały w celu rozbojów i wy 
muszania pieniędzy od restaura 
torów, właścicieli cukierni i ka 
wiarni oraz przedsiębiorców 
autobusowych. 

Do zbrodniczej organizacji 
należeli bracia Lejba i Josel Ka 
ganowie, Abram i Zoarch Tysz 
lermanowie. Izrael Fiszer, Aron 
Midler. Szepsel Chiński i Szmuł 
Korniański, którzy nigdy nie 

! występowali pojedyńczo, tylko 

¿w imieniu „Czarnej ręki“, uży- 
wając przytem pseudonimów 
„Szames', „Kaban“, „Szmajce- 
le" i .Cymes“. 

Wywołując awantury i gro- 
żąc pobiciem oraz zdemolowa 


Z Białegostoku 


niem lokalów, a także poturbo- 
waniem gości, wymuszali oku- 
pv. dochodzące nieraz do kilku- 
set złotych jednorazowo. 


Jeden z obywateli Białegosto 
ku. p. Szloma Fin choć został 
obity kijem i miał pokrajane no 
żem palto. nie dał się nabrać. 

— Ja się was nie idę bać, 
choć wiem, że należycie do 
„Czarnej reki“. Ja mam czyste 
ręce... — powiedział i żadnych 
pieniędzy nie dał. 

Trzech przywódców bandy 
skazano po 3 lata więzienia, a 
gorliwszych członków po 2 la- 
ta więzienia. 

Wczoraj bronił wszystkich 
terorystów przed sądem apela 
cyjnym adw. Gabryel Lewin. 


Sprawa Inż.Ruszczewskiego 


W dalszym ciągu procesu in- 
żyniera Ruszczewskicgo o na- 
dużycia i łapownictwa w związ 
ku z budową gmachów poczto 
wych w Gdvni, zeznawał wczo 


raì radca Najwyższej Izby Kon| 


troli Państwa, p. Danek. 

Mówił on o nadużyciach. ktą 
rvch pic zdołały wykryć dwu- 
krotne rewizje N. l. K.. gdyż 
czyniono wielkie przeszkody 
ze strony oskarżonego. 

Gdy N. I. K. zajęła się wresz- 
cie aferą, okazało się, że i sę- 
dzia śledczy już ją bada. 


| Świadek wyraził: opinię, że 


najłatwiej jest przedsiębiorcy 


— A 30 groszy pan doktór da? 
IPizecie te fiolki to nie niemiecki 


w towarzystwie eleganckiej da- | wyrób, tylko krajowy, Trza panie 


my w futrze. , 

„Obydwa futra miały się właś- 
nie wziąć pod rękę, kiedy nagle 
w środek wepchnął się młódzie- 
niec w cyklistówce z pękiem fioł 
ków w rękach. 

— Pierwsze wiosenne _ fiołki, 
panie hrabio! Hrabia kupi dla hra 
biny. Za jedne złotówkić! 

— Nie trzeba — wydostało się 
mruknięcie z męskiego futra. 

— Panie Prezesie, trzy godzi- 
ny na pana prezesa pod Oazom 
czekam... Nie chciałem do środka 
wchodzić, żeby przy kolacji nie 
przeszkadzać. Ale teraz pan pre- 
zes kupi... Za jedne 80 groszy. 

-— Nie trzeba! 

— Ale pan derektor, jak prag 
ue zdrowia, uparty. Jak pan de- 
rektor u mnie ńie kupi, to zara 
mojom teściowe zawołam, Go w. 
tamtem rogu fiolki sprzedaje, Q- 
na jak zacznie gadać, derektorą, 
razem z rtedektorowom opluje. 
Znakieni tego radze u mnie ku- 
Ris- Za 30 groszy odstąpię: - 

amn De wi 


doktorze swoje rodzone krajowe 
wyroby papierać! 

— Odsuń się, bo nie kupię! 

— Jak sie odsune, to pan sza- 
nowny kupi? 20 groszy dla sza- 
nownego pana... 

— Nie kupię! 

— A 10 groszy też dla obywa- 
tela nie warto? 

— Proszę odejść! 

— Obywatel nie kupi? To pies 
ci morde lizał, łatku na psiem 
szmalcu smażony! Po knajpach 
cholera chodzi, futrem w szyje ko 
pany sie nakrywa, a dziesięciu 
groszy nie ma na poparcie prze- 
mysłu krajowego. 

I sprzedawca fiołków Antoni 
Wałek z pogardą splunął na mes 
kie futro, należące do p. Stanisła 
wa Kożelskiego, 

Właściciel futra zatrzymał sprze 
dawcę i wezwał policjanta, który 
spisał protokół. i 

Naskutek tego protokółu p. Wa 
łek został skazany na 3 dni bez- 

; ga aresztu, y 


popełnić nadużycia przy budo 


o. 


SEKRETY 


Sekret to jest coś takiego, © 
czem na pewno wszyscy się 
dowiedzą. 

Jeżeli pani A. powie pani B. 
„Moja córka ma narzeczone- 
go“, to pani B. pomyśli sobie 
„Co to mniec obchodzi“ i niko- 
mu o tem nie powie. 

Ale jeżeli pani A. doda: „Mó 
wię to pani w sekrecie. bo to 
jeszcze nic pewnego“, to z pe- 
wnością dowie się o tem cała 
kamienica i trzy sąsiednie. 

Bo ludzie mają specjalną sła 
bość da sekretów. U niektórych 
przechodzi to nawet w manie. 

Mam takiego znajomego. Na 
zywa Się Pestkiewicz. Od nai- 
młodszych lat zbiera sekrety i 
opowiada sekrety. 

Urodził się w sekrecie przed 
rodzicami swojej matki — pan 
nv i stąd pewno ma we krwi 
skłonność do sekretów. 

Gdzie mnie spotka, odrazu 
pcha mi swój nos w ucho i szep 
tem opowiada jakiś sekret. 

Przy każdym takim sekrecie 
całv się trzęsę. Pestkiewicz są- 
dzi. że drżę z ciekawości. a ja 
sie trzęsę. bo jego nos łechce 


wie żelbetonowej, bo może dać| mi ucho i dostaję nerwowych 


mniej żelaza i zamaskować to 
cementem. a później nie można 
tego sprawdzić. 


W tej samel materii przesłu 
chiwano jeszcze radcę N. I. R. 
inż. Rotkiewicza. 


Duże zaciekawienie wnoszą 
także zeznania sprowadzonego 
z więzienia Kotlińskiego, wspól 
nika firmy budowlanej, której 
Ruszczewski powierzył budowę. 
Kotliński, tak jak i wspólnik 
jego Mikulski, odbywa karę 
paroletniego więzienia za na- 
dużycia przy budowie poczty 
w Gdyni. 


Zabił w obronie 
swego życia 

Syn właściciela majątku Cze- 
pów (pow. turecki), Adam Kłob 
ski, dnia 16 grudnia 1931 r., w 
lesie tegoż majątku, będąc w to 
warzystwie praktykanta rolnego 
Janiaka, usłyszał kilka strzałów 
danych przez kłusownika Walen 
tego Wnykowskiego. 

Gdy Kłobski udał się w kie- 
runku, skąd dochodziiy strzały, 
ujrzał ukrytego w zagajniku kłu 
sownika, który mierzył do niego 
z dubeltówki. K., uprzedził wy- 
strzał i sam wypalił z dubeltów- 
ki, trafiając klusownika w lewy 
bok. Rannego przewieziono do 
mieszkania, gdzie nazajutrz 
zmarł, 

W sądzie ogręgowym w Kali- 
szu Kłopski został uniewinniony. 
W sądzie apelacyjnym, został 
skazany na 6 miesięcy pozbawie 
nia wolności. 

Sąd najssyższy wyrok uchylił 
dn. 3 b. m. i sprawa toczyła się 
powtórnie w sądzie apelacyjnym. 
Kłobskiego, którego bronił adw. 
Kurnatowski, sąd uniewinnił, po- 
dając w moiywach, że działał on 


drcawek. 

Wszwvscv znaią słabość Pest 
kiewicza i nikt mu się już zę 
swych sekretów nie zwierza. 
Ale Pestkiewicz bez sekretów 
nie może żyć. 

Ma więc swoich płatnych do 
stławców. Za Każdy sekret pła- 
ci złotówkę. 

Niedawno znów mnie spotkał 


| odrazu wsadził mi nos w 
ucho. 

— Pst... — szeptał. — Niech 
pan nikomu nie mówi... żona 


literata M. uciekla od niego 
z oficerem... 

— Czy pan zna literata M.? 

— Nie, ale to bardzo cieka- 
wa historja... Opowiedziano mi 
ją w wielkim sekrecie. 

— Ależ panie! To stara hi- 
storja! Literat M. umar? 10 lał 
temu. A jego żona uciekła 
przed 15-tu laty. 

— Taak? — zbladł Pestkie- 
wicz. — A to mnie mój dostaw 
cą nabral! 

Pestkiewicz nie czyta gazet. 
Nie obchodzą go sprawy, O któ 
rych wszyscy wiedzą. Korzy- 
stają z tego dostawcy... 

— Pst... Wie pan? — szepnął 
mì znów parę dni temu. — Po- 
dobno niejaki Hitler doszedł w 
Niemczech do władzy... Mówiło 
no ml w sekrecie, że to były 
malarz pokojowy. Nie znosi 
czerwonego kołoru. Chyba tyl- 
ko we krwi... Ale niech pan ni- 
komu nie mówi, bo dałem sło- 
wo honoru... 

Ostatnio .kiedy widzę Pest- 
kiewicza. czemprędzej pcham 
soble watę do ucha. Ale to nic 
pomaga. 

Wczorał naprzykład gadał 
mi coś do zawatowanego ucha 
jakieś pół godziny. Na nieszczę 
ście zauważył watkę, wyjął ją 
f zaczął nanowo opowiadać. 
Kiedy skończył. włożył mi wa- 
tę zpowrotem do ucha. 

< 
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Wiecznie młodą 


nie można pozostac. 
Jednak że nie lata, lecz 
samopoczuc e decydu- 
je o młodości. Samo* 
poczucie zależy w 
pierwszym rzędzie od 
odżywiania. Filiżanka 


OVOMALTINE 


codziennie pozwoli Ci 
zachować młodość, 
czyniąc Twe ciało 
zdrowem 

i elastycznem. 


Próbki i broszury wysyła bezpiatnia 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 
Dr. A. WANDER S. A. Kraków 


Jachtem z Gdyn: 
dookoła Afryki 
Jak dowiadujemy się ze źró 

deł miarodajnych, w głowach 
pięciu żeglarzy, znanych w sfe 
rach żeglarskich Gdyni, po- 
wstał Śmiały i bardzo patrioty 
czny ze względu na propaga- 
dẹ bandery polskiej, projekt ob- 
jazdu brzegów europejskich i 
afrykańskich. Trasa wynosi 0- 
koło 100.000 klim. Podróżnicy 
nasi chcą ną małym  jachciku 
dopiąć swego celu. Czy aby im 
to zbyt Śmiałe przedsięwzięcie 
się uda? Szczęść Boże! 

. Projektem tym, jak nas infor 
muja, zainteresowała się nasza 
Liga Morska i kolonjalna 
i szereg poważnych osobistości, 
które niewąptliwie ocenią war- 
tość tego propagandowego wy- 
czynu żeglarskiego. 

Zaznaczamy, że w krót- 

kim czasie będziemy mogli po- 
dzielić się z Sz. Czy elnikami 
konkretniejszemi wiadomościa 
mi, gdyż narazie wszelkie przy 
towania, czynione są w wiel+ 
kiej tajemnicy. 

na katar żołądka, ka- 


CHORZY tar kiszek, wątrobę 


kamienie żółciowe, hemoroidy, krwo- 
toki, ogólne wycierczenie, reumatyzm, 
serce, nerwy, nerk, pęcherz, płuca, 
gardło, uszy, oczy, egzemę, różę, rany, 
migrenę, bóle i zawroty giowy, boleści 
krzyża, neurastenje a także choroby 
kobiece, dziecięce i wszelkie inne — 
niech się zwrócą do Rudzińskiego 
i bóle — cierpienia natychmiast 


ustąpią. „LECZENIE BEZ 
L E KA RSTW” 4 Hipolit 


Rudziński 


przyjmuje od 10 — 2 | od 4 — 7. wiecz. 
arszawa. Nowy. Świat 55 m. 10. 
*) Tu Rudziński wyjaśnia, że żadnych 
lekarstw nie daje, leczy natomiast wie- 
dzą wyższą duchową — tą siłą, która 
nam i wszystkiemu stworzeniu daje 
życie swoje na tym świecie. 


Jeżeli cierpisz, przyjdź i przekonaj się 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


12,10 Płyty, 12,35 23-ci koncert 
szkolny z Filharm. Warsz. 15,25 Płyty. 
15,35 „Przedszkole i jego rola w ży- 
ciu dziecka”. 15,50 Płyty. 16,20 Lekcja 
języka trancuskiego. 16,40 „tajemnica 
żelaznej maśki'., 17,00 Koncert kame- 
ralny z płyt gramofonowych. 17,40 Od 
czyt aktualny, 18.0U Odczyt historycz 
ny dla maturzystów. 19,20 „Komuni- 
kąt przysposobienia rolniczego . 19,30 
Kwadrans literacki, Opow. z książki 
„Wizja Madonny”. 19,45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,00 Koncert. W 
perete, wiadomości sportowe. 21,30 

chowisko p- t. „Burmistrzanka Gry 
zelda (z Katowic). 22,20 Przemówienie 
p. Vernon Bartelett, a w języku angiel 
skim —- „Wrażenia z Polski (Transmi 
sja z Londynu). 22,35 Płyty. 23,00 Mu 
zyka taneczna. 


KONCERT KAMERALNY Z PŁYT 
W RADJO 


Dziś, o godz. 17.00 rozgłośnia war- 
szawska nada z płyt gramofonowych 
piękne Trio B-dur Beethovena w wy- 
konaniu znakomitego zespołu, złożone 
go z mistrzów tej miary, co: Th baud 
(skrz.), F. Casalsc (wioloncz.) i Alfred 
A, Cortot (fort.). 


—— 
Uderzenie krwi do głowy, ściskanie 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie 
strachu, przeczulenie nerwowe, migre- 
na, niepokój i bezsenność mogą hyć 
iatwo usuniete nrzy używaniu natural- 
nej wody gorzkiej „Franciszka - Józee 
fs przez lekarzy, 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Ka 


Wciemnościach Kina 


— Zrób m! prędko zastrzyk 
— wołąłą Maryla — i sobie. 
Bo przecież wiem, żę mi nie 
odrtówisz pójścia ze mną do 
kina... 

— Cóż tak nagle zachciało 
ci się oglądać film? — spyta- 
ła zdumiona panna Halina. 

— Słyszałąm, że w „Atlan- 
ticu“ jest wspaniały obraz... 
A przytem dostałam bilety... 
Oxzarnij się | chodź. Dosyć 
się jyż nasiedziałaś. 

Po całodziennym  znojnym 
dniu wytchnienie w kinle, ujrze 
nie innego śwłata ! innych lu- 
dz, chociażby tylko na rucho- 
mej fotografi! były kuszące. 

— Dobrze, pójdę z tobą. Sła 
wek i tak dziś nię ma czasu, 
bo ma się spotkać z kimś wie- 
czorem. I dziś się już z nim nie 
spotkam, 

— Co się tak śpieszysz? — 
pytała zdziwiona  nagleniem 
Maryli. 

— Nie chcę późno wracać do 
domu — odpowiedziała. 

Wkrótce znalazły się w kt- 
nie i, nie czekając przerwy, we 
szły na widownię. 


Na ekranie akcja toczyła się 
już w całej pelni. Zaledwie je- 
dnak panna Halina mogła się 
zorientować, co przedstawiają 
pierwsze widziane sceny, kie- 
w + bog jukkie muśnięcie czy 
ie +, 

Drenęła | odwróciła 


drżała. 
ię, koła niej siedział... Ma- 
re. U 

W odbitery z ekranu świetle 
widziała wyragale jego twarz 
o zaciśniętych wargach, bly- 


głowę. 


szcąące oczy, wyglądające nie 
samowicie w eniem oświe- 
tleniu. 

Panna alma zaczęła się 
trząść jak w febęze. Czuła, że 
robi się jej zła to. gorąco 
na przemian sie wytlu 
maczyć s3 że nie powinno 
jej abc przypadkowe są- 


niego niç? 

Szarpnęła sa rękę Marylę i 
poprosiła, by zamieniły miej- 
sa Zgodziła się. choć nieclię- 
nie. 

— A więc to było ukartowa- 
a „kd, Marylę i przez Mar- 
a 


Czuła żal dą Maryli za pod- 
stęp. O, kiedy znajdą się same, 
nie daruje jej tego. tej swojej 
naj przylaciółcę, a tak 
podstępnej! Przecięż wie, że 
dla niej istnieje tylko Sławek. 
a ta wbrew uczuciom chce 
lej narzucić Marka! 

Nie mogla ius natrzeć na film. 
í opanowała siebie. 
Dopiero, kiedy w ciemności, 
wyjeła morfinę | zrobiła sobie 
zastrzyk. poczuła ulge., Spły- 
nal znów na nia zwykły spo 
kål. nerwy gie uspokoiły, Mi- 
ma te chciała jak najprędzej 
opuścić kino | znaleźć się sa- 
ma, beg podstępnej Maryli i 
lej wspólnika! 

Wyszły z kina same. Zale- 
dwię jednak uszły parę kro- 
ków, kledy zbliżył się Marek. 


— Niech panie pozwolą się 
odprowadzić — powiedział, u- 
chylaląc kapelusza, — Jest pó 
Źno już, a nięprzyjęmnie wra- 
cać samotnynii kobietom przez 
ulicę... Tramwai już niema. 

— Proszę bardzo! — odpo- 


wiedziała pośpiesznie Maryla. 


Panna Halina nie odezwała 


się. 

Idąc obok panny Haliny, Ma 
rek wyraźnie usiłował coś jej 
szepnąć. Być może umówił s'ę 
z Marylą, że nie będzie prze- 
szkadzała ich rozmowie, dość, 
że zatrzymywała się często 
przy wystawach, zostawiając 
ich dwoje na dłuższe chwile 
samych. 

Z pewnej takiej chwili skorzy 
stał Marek. 

— Halszko — szeptał przez 
zaciśnięte wargi, — nie wy- 
trzymam dłużej tej męki! Bła- 
gam cię raz jeszcze o wysłu- 
chanie mnie! Zostań moją! 

Odwróciła się, zamierzając 
podejść do Maryli, oglądającej 
wystawę. 

— Halszko — chwycił ją za 


rękę, — pamiętaj, że za odmo-! jąc moją! 


wę zapłacę strasznie... Naj- 
straszniej! — głos jego syczał 
groźnie. — Jeśli nie zaprosisz 


=z- 


Wchodzimy do dużej okrąg 
lej szopy jednej z podwarszaw- 
skich hut szklanych na iargów 
ku. W środku okrągły, kopulas 
ty piec właściwa wanna hutni 
cza. Wygląda, jak ogromna ba 
nia, o płaskiem dnie. W bocz- 


ci pół metra kwadratowego. Do 
pieca tego przęz owe otwory 
wsypuię się mieszaninę złożoną 
z piasku białego, szpatu, pota- 
szu, sady oraz kawałków szkła 
(które się przetapia by wytwo- 
rzyć z nich nowe naczynia). 


Mieszanina ta, by dojść do sta 


nu płynnego wymaga tempera- 
tury 1500 — 1800 stopni! 
Przez otwory w wannie, hut- 
nik zanurza długą, żelazną rur 
kę na której koniuszek nabiera 
czerwoną, roztopioną masę 
szkła. Drugi koniec rurki, przy 
kłada do ust, wciągając przed- 
tem głęboko powietrze. Po chwi 
li, twarz jego pęcznieje i na- 
brzmiewa. Pompuje on z siebie 
powietrze w szkło, które pod 
tem ciśnieniem rozszerza się i 
uabiera kształtów dużej bańki. 
Udy bańka dochodzi do odpo 
wiedniej wielkości, przystępuje 
on do dalszej czynności. Polega 
ona na wahadłowem podrzuca- 
niu rurki (piszczali) ze szkłem, 
które rozciąga się w ten spo- 
sób do potrzebnej długości. Zda 
leka robi to wrażenie latających 
światełek, gdyż 30-u robotni- 
ków, stoi jeden obok drugiego 
| automatycznie wykonuje po- 
dobną pracę. Światełka lecą 
wgórę, zataczają się spiralnie. 
Giną i znów się wznoszą. 
Przed każdym z hutników 
stoj forma pedałowa. Hutnik u- 
kłada będącą, weląż na piszcza 
li, masę szkła do owej formy i 
przyciska pedał. Dwie części 
boczne zwierają się. Po kilku 
chwilach puszcza on pedał i z 
formy wyciąga naczynie do + 
dzenia przypominające szklan- 
kę. Mówimy: „przypaminają- 
ce”, dlatego że tylko dolra 
część podobna jest do szklanki, 
górna zaś jęst zniekształcona i 
podlega zeszlifowaniu, 
Wokoło uwiiają się chlopcy, 
którzy szklanki te biorą w obcę 
gi i zanoszą do specjalnych pi: 


nych ścianach otwory wielkoś- 


mnie dziś do siebie, albo nie ze- 
chcesz pójść ze mną... 

— Niechże się pan opamię- 
a Pan jest chyba nieprzytom 
ny 

— Przytomny jestem zupeł- 
nie 1 wiem, co mówię! To nie 
są próźne groźby! Doprowadzi 
łaś mnie do ostateczności. Ko- 
cham cię i pragnę! Musisz być 
moją, chcesz, czy nie chcesz! 

-— Jeszcze raz mówię panu, 
by się pan uspokoił, bo odejdę 
natychmiast! 

— Jeśli odejdziesz, będziesz 
żałowała tego całe życie! 

-~ Niechże mnie pan nie stra 
szy! Nie jestem małem dziec- 
kiem i strachów się nie boję! 

— Halszko, błagam cię! Pali 
mnie pragnienie ciebie jak naj- 
gorętszy płomień! Ty jedna 
tylko możesz go ugasić, zosta- 
Weźmiemy ślub... 
będę twoim niewolnikiem, naj- 
wlerniejszym psem... Ale jeśli 
i teraz mnie odepchniesz, pa- 


ców o temperaturze Średniej. 
Szklanki chłodzą się przez 24 
godzin. (Również i inne naczy- 


nia muszą przejść tę drogę do 


szlifierni, gdyż przy nagłem 
ochłodzeniu pękają). 


Przywykliśmy uważAĆ szklankę za 


artykuł tani i z pośród innych naczyń 
użytku domowego stawiamy ją w rzę. 


dzie najpospolitszych. Nie zwracamy 


uwagi gdy się stłucze — za 15 groszy 


mamy nową, Nie myślimy o tem, że 
w tych 45 groszach miescł-się ‘cema 


ciężkiej, morderczej pracy hutnika, 


Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę 


z tego przez ile rąk przechodzi szklan- 
ka (albo... kieliszek) nim dojdzie do 
konsumenta. Niewielu też potrafi so- 


bie uświadomić, jak ciężką jest pracą 


robotnika w hucie szklanej. Jest cięż. 
ką i jednocześnie ciekawą. Przyjrzyj. 
my się jej zbliska. 


W szlifierni jest już chłodniej 
Jest to długa sala z ciągnącym 
się wzdłuż ściany wałem trans- 
misyjnym. W odległości 2-me- 
trowej jeden od drugiego stoją 


szlifierzy. Przykładają szklan 


ki (lub inne naczynia) do ostrej 


krawędzi szybko obracającego 
kamienia. Na 


się płaskiego 
szklance robi się lekkie nacię- 
cie. Szlifierz uderza 
dno. Zdeformowana część od- 
pada. Szklanka przechodzi 
przez różne jeszcze „obrabła- 
nie”, „fajnowanie* 
przemyta i przepłókana wędru- 


ie do sortowni I do magazynu. lazaą, 


CO MÓWI HUTNIK? ' 


na. Oczy błyszczą refleksem czerwieni 
ognia. 

Opowiąda nam, że pracował kiedyś 
w Lotaryngji pod Metzem. 

— Tam to fabryka jak się patrzy. 
Ta to ździebełko w porównaniu z nią 
20 lat temu pracowaiem w niej, e już 
miała doskonalsze narzędzia, 

Czujemy ogromn żar, idący od 
szklanej kuli. Oddalamy się. z 

— Oho, gorąco panu — śmieje się. 

— Troszkę. A panu? Jak pan daje 
sobie radę z tą temperaturą? 

„—. Jak zima, to jeszcze nic. Zimą le 
piej jest pracować, niż latem. Zimno i- 
dzie od góry I z dołu i achładza. Naj- 
gorze] latem. Pracujemy naprzemłan 
przez 15 minut, a 15, odpoczywamy. 
Uważa pan? Inaczej nie można. Kie- 
dyś latem, wziaiem (ermometr. Patrzę, 
a tu hycel wskoczył inomentalnie na 
40 stopni. Taki gcrąc, panie. A najgor 
sze „cierlo” idzie cd tego — wskazu- 
ie na piszczal, 

Znów nabiera powietrza i wwypy* 


ręką wj jest bez 


| wreszcie 


miętaj Halszko! Uprzedzam 
cię? Nie cofnę słę przed żadną 
podłością! Całe życie ci złamię! 
Nie będziesz moją, nie będziesz 
niczyją! 

Roześmiała się, a jednak 
dreszcz przebiegł jej ciało. 

Głos jego był straszny, oczy 
rozbłyskiwały w ciemności, jak 
oczy węża. 

Zdenerwowana przyśpieszy- 
ła kroku. Szedł za nią, nie od- 
stępując na krok i nie przesta- 
jąc zaklinać I grozić. Za nimi 
podążała Maryla, udając, że 
nie słyszy i nie wie, o czem roz 
mawiają. 

Tak doszli do bramy miesz- 
kania panny Haliny. 

— Halszko, to ostatnia chwi 
lą! — powiedział Marek. 

Ledwie jednak wymówił to 
zdanie, kiedy przed nimi zja- 
wił się Sławek. 

Dalszy ciąg opisu przeżyć na- 
szej Bohaterki w jutrzejszym nu- 
merze. 


cha” szkło. Chcę odejść, ale ktoś woła. 
To hutnik z pod Metzu. 

— Panie redaktorze — mówi szep- 
tem. — ran to wszystko opisze, praw 
da? To możę pan napisze, bardzo pe- 
na proszę, że my hutnicy pracujemy 
pamit Cale życie tylko płucami! Ja 

ci Inni, których pan tu widzi wszys. 
cy mamy odmẹ płucną. Praca nasza 
Wyżera nam płuca, albo puchną one i 
rozdymają się... — głos się przerywa. 

Hała z której 
energja transmisyjna ha szlifier 
nIę mieści w sobie lokoriobilę 
25-clokonną. Jest to maszyna 
dosyć mała, bardzo hucząca. 
Przypomina owe lokomotywy 
z obrazków, z roku 1870. Mała 
ta maszynka puszcza w ruch 


całą szlifiernię, Mechanik wsy 


puje wielkie łopaty węgla. Aż 
dziw bierze, że mały ten po- 


ści węgla. 


JAK SIĘ ROBI SYFONY? 
Ciekawy bardz 
mów. Robi się 


wia do alnego aparatu zega- 

rem dd: za ike fia. j 
pomocą w waduje on 

wzmożoną ciśnięnię, SĘ m pod 

* Apiat AGR D AD 4. 

ęczony 
która chroni robotnika przed roz 
„adzeniem szkła. 


promienieje 


tworek połyka tak potworne ilo 


TYGODNIK FILMOWY 


KINO 
DLA WSZYSTKICH 


Cena egzemplarza 26 gr. 
Kupony u!gowe do kin 


ADRIA, CASINO, HOLLYWOOD 
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Nasz współpracownik w podwarszawsk 


iej hucie szklanej 


— A gdyby szkło okr-zło się za 
cienkie lub za słabe, możliwe jest roz- 
sadzenie. Faki wybuch pod wpiywem 

„a 40 atimosieęr może cziowieka 
zabić — mówi hutnik, 

— Czy zdarzyło się coś podobnego? 

— so, dotychczas nie, Ale, jak to się 
mówi, strzeżonego.» 


PACZKA SZCZĘŚCIA 

Mechanik dowiaduje się w jaklem 
piśmie pracuję. Mówi z zakłopota« 
niem: 

— Panie redaktorze, dwa lata temu 
wygrałem paczkę szczęścia. Teraz 
przydałoby się coś dla żony... 

— Ano, zobaczymy! 

W kantorze przyjmuje nas 
szef biura p. Szybroski, 

— liu pracowników — pytamy — 
zatrudnia pan w hucie? 

—oObecnie 60-iu. Jeszcze w 1925-ym 
pracowało u nas 250-ciu! Tak się zmie 
nio. Produkcja zmniejszyła się o 78 
a Zamówień niema ostatnio wca 


— A w innych hutach? 
— Większość hut „stoi“, A te, któ 
re „idą“, robią bokami. Zrobiło się na 


"|tym rynku zupełnie cicho.. Zupełnia 
„| cicho. 


Wychodzimy na dwór. Od bm 
ty ciągną się dwa długie, gdzieś 
woddall zbiegające się węże 


szyn. 

Specjalna linja kolejowa dla 
wywożenia szkła. 

Smutny, melancholijny I jak- 
że wymowny widok. Szyny po- 
kryte są rdzą, a wokoło ziele- 
nią się pęczki mchu... 


Roman Malicki 


Obawa 


Piszą w gazecie, że kryzys coraz większy. Jak tak dalej pójdzie, 


to możliwe, że i 


nas nie ominie... 


Kup „WESOŁE WIADOMOSCI”, cena tylko 10 gr. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr "7 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


tiumaczyła, 
mówiąc i nie dając więcej znaku życia? 
— O nic ją nie pytałem, a ona mi się także z nicze- 


— Mam i będę miał zawsze do ciebie tylko Rena 
prośbę — nie odchodź ode mnie i kochaj mnie, jak do- 
ychczas — rzekł Bolesław. i 

Potem zaś nachylił się ku Madzi czule i tuląc się 
do niej, szepnął: 

— Posłuchaj... Mam tajemnicę, która już oddaw- 
na ciąży mi na sercu. Chcę ci się zwierzyć ze wszyst- 
kiego. Otóż... kocham — i to z wzajemnością — naj- 
śliczniejsze, najcudowniejsze dziewczę na świecie. 
l odrazu ci powiem, że wszystkie twoje marzenia o bo- 
gatej jedynaczce dla mnie pierzchną. To biedna dziew- 
czyna. Jesteśmy więc równi sobie materjalnie, ale po- 
za tem nasze losy sa też dziwnie do siebie podobne. 
Nie wie, czy jest sierotą, a jednak nie ma swych rodzi- 
ców przy sobie. Jest przez nich opuszczona Í musi się 
sama utrzymywać ciężką pracą. Wie tylko, że jej mat- 
ka była uwięziona tam, gdzie ja, pod Worochtą u tego 
podłego doktora Piotra Walskiego... 

Madzia aż wzdrygnęła się, słysząc to nazwisko 
I zawołała: 

— Bolciu, błagam cię, zapomnij raz na zawsze 
e tem przeklętem nazwisku. 

—- O. nie, Madziu! Nigdy nie zapomnę nazwiska 
mojego kata i dręczyciela. Przypuszczam, że musi 
mieć wspólnika o tem nazwisku. Dążyć będę do tego, 
aby kiedyś wydobyć z tych dwojga przyczynę porwa- 
nia mnie z Wawra. Ale narazie, mniejsza o nich. Nie 
zheę myśleć o przeszłości, która już dla mnie umarła. 
Moja miłość ku Lilijce zatarła w mem sercu wszystkie 
przykre wspomnienia. 

— To mnie cieszy, mój jedyny. Zapomnij o tem, 
€o było, i myśl tylko o swej miłości ku temu czarują- 
cemu dziewczątku, które... mi chyba wkrótce przedsta- 
wisz, prawda? 

— To zbyteczne. Znasz ją już. Przypomnij so- 
Die, jak pewnego wieczora przyprówadziłem tu dziew- 
ezę, które znalazłem na ulicy, ranne i zemdlone. By- 
łem ci wtedy bardzo wdzięczny, że bez wahania przyję- 
tas je i pielęgnowałaś z największą troskliwością. 

Madzia aż osłupiała. Drżąc cała z niepokoju, za- 
pytała z przerażeniem w głosie: 

— Jakto? Kochasz tę... włóczęgę?... 

-— Ależ, Madziu... 

-— Tę nieznaną dziewczynę, która uciekła z rana, 
nie mówiąc nawet, kim jest?.. i65 s sg i. 

— Ależ, Madziu... ód tá 

— Bóg wie, jaką przybłędę, błąkającą się po no- 
tach, którą znalazłeś ranną na chodniku... może jakąś... 
ostatnią... 

— Ależ, Madziu... "A 

— Więc kochasz ją!... A czy opowiedziała ci przy- 
najmniej, skąd się wzięła owej nocy na chodniku, ran- 
na i nieprzytomna? Czy przyznała sie, kto zadał jej 
tę ranę, którą jej opatrywaliśmy? Czy, wreszcie, wy- 


. WU r zm 


dlaczego potem uciekła, nic o sobie nie 


go nie zwierzała. Pewnego dnia znów ją spotkałem. 
Byłem oczarowany jej urodą, wdziękiem, młodością, 
skromnością, nieśmiałością, szczerem, uczciwem spoj- 
rzeniem jej oczu... Ujęła mnie jej samotność, a przytem 
pracowitość i nieuleganie pokusom... Dzień w dzień, 
w mróz czy w słotę drepcze do pracy z krańca miasta, 
a wraca do domu dopiero późnym wieczorem. Nieraz 
pracuje dodatkowo po nocach. Mogłaby już dawno 
to wszystko rzucić i iść na lekki chleb. A jednak tego 
nie czyni. Woli być biedną, ale ugzciwą. Taką jest 
ta, którą kocham i kochać już będę wiecznie. Przypro- 
wadzę ci ją już niedługo. Jestem przekonany, że wkrót- 
ce ją również pokochasz i będziesz do niej mówiła: 
„Córeńko* z taką samą tkliwością, jak do mnie ma- 
wiasz: „Synusiu...'* 

Madzia, zdumiona stanowczością Bolka, opuściła 
głowę... 


— — 


Myliła się wszakże Madzia, przypuszczając, że 
wymknęła się zupełnie Irenie. Z takim samym impe- 
tein podążyła do wyjścia również Irena. Była na stop- 
niach Zachęty, gdy Madzia dopiero zrobiła parę kro- 
ków, wspierając się na ramieniu smukłego młodzieńca, 
którego Irena przedtem nie dostrzegła. 

Udy go ujrzała, zachwiała się na nogach... 

— Dokąd idą ci dwoje? Iść za nimi, czy nie iść? 
Czy doprawdy pominąć tę jedną w swoim rodzaju spo- 
sobność i stracić ich z oczu znów na Bóg wie jak dłu- 

o? 
$ Ponieważ oddałali się zwolna, postanowiła więc 
w zamkniętej taksówce podążyć za nimi. W ten spo- 
sób dotarła na ul. Litewską i zapisała sobie adres Ma- 
dzi, 

Nazajutrz udała się tam, ale nie miała odwagi. Po- 
słała jej więc tylko przez dozorcę kartkę tej treści: 

„Spotkałam Cię wczoraj w Zachęcie. Chciałam 
z Tobą porozmawiać. 

Nie byłaś sama, lecz w towarzystwie młodzieńca. 
Kto to jest? 

Czyżbyś się ośmieliła odmówić mi paru chwil roz- 
mowy? Wyjeżdżam jutro do Wilczyc. Przyjedź tam. 
Źwrócę ci koszty podróży. Tam przynajmniej Leon 
nie podsłucha naszej rozmowy i będziesz mi mogła 
wszystko dokładnie opo wiedzieć.“ 

Po przeczytaniu tego listu, 
chyba umrze z rozpaczy. 

Co teraz powiedzieć Bolkowi? Jak mu wytłuma- 
czyć ten wyjazd? Z pewnością zażąda wyjaśnień... Co 
zrobić?... 

Przedewszystkiem podarła list Ireny na drobne ka- 
wałeczki i spaliła go. Następnie zmyśliła kłamstwo: 


Madzia myślała, że 


jakiś krewny jest umierający i prosił, aby przyjechała 
natychmiast. 

Podstęp udał się doskonale: Bolkowi nawet przez 
głowę nie przeszło, aby to mogło być kłamstwem. 

Wstrząsające było spotkanie Ireny z Madzią, spo- 
glądającą błagalnie i trwożnie oczami, zamglonemi łza- 
mi, podczas, gdy Irena przeszywała nieszczęsną Ma- 
dzię wzrokiem surowym i gniewnym. Rzekła zgryźli- 
wie: 

— Nareszcie cię odnajduję po tylu, tylu latach,.. 
Musiałaś mieć jakiś straszny powód do takiego postę- 
powania ze mną, jeżeliś ty, coś mnie wychowała, zna- 
ła moje najgłębsze tajemnice, unikała mnie i ukrywała 
się przede mną, porzucając mnie w najcięższej chwili 
rozpaczy, potęgując jeszcze stokrotnie moje męki, choć 
ci przecie niczego złego w życiu nie zrobiłam. 

— [renko... biedna... 

— O, tak, to trzeba przyznać, że jestem biedna 
przy całem mojem bogactwie... Gdy uinarł Jan, pozo- 
stawał mi na świecie tylko jeszcze nasz syn, mój i je- 
go... A ty... 

— Wybacz mi, Irenko, tak się bałam o tego chłop- 
can 

— A, więc jednak ten młodzieniec to był Bolek? 
Ach, ty... skradłaś, skradłaś mi niecnie mojego syna, 
...moje wszystko!... 


— Zaklinam cię, Irenko, pozwól mi wytłumaczyć ci 
wszystko. Potem mnie będziesz sądziła. Narazie, ną 
miłość Boską, nie przytłaczaj mnie oskarżeniami, póki 
nie wiesz wszystkiego... 

Opowiedziała jej wszystko pokolei, jak chłopca 
szukała po całym niemal kraju, jak się tułała tu i ów- 
dzie, utrzymując się z lekcji i jak, wreszcie, z uzbiera- 
nych pieniędzy wróciła do Wawra i nagle Boleś się tam 
zjawił... 

— Ale dlaczego nic mi o tem nie pisałaś, nie da- 
wałaś znać? 

— Bałam się, że Walski o tem dowie się i znów go 
gdzie porwie. Wtedy przecież go tem zwabił, że mu 
przyrzekł pokazać jego prawdziwą matkę.. Bolek 
jeszcze był młodym chłopcem, bałam się... 

— To cię trochę usprawiedliwia... 

— Jedynym moim celem życiowym było uchronić 
Bolcia od Walskich. Wydawało mi się, że najlebszym 


sposobem będzie niestykanie go z tobą. Leon ma 
wszędzie agentów. Każdy twój krok może jest szpie- 
gowany... 


— Kto wie, czy nie miałaś słuszności, rzeczywi- 
SCIC... 

Potem Madzia musiała jej opowiadać, ze wszyst- 
kiemi szczegółami, jak Bolek uczył się w gimnazjum, 
jak je skończył, jak mu szło na uniwersytecie, jakie ma 
zamiary... pad 1 

Dalszy ciąg nastąpi. 


ADAM TY-SKI 


Tajemniczy blondyn 


Z pamiętników inspektora Marcoń 


Pewnego dnia późnym wie- 
czorem dostaję rozporządże- 
mie udania się na ulicę Św. Do 
minika, do pałacyku markiza 
de Crecy, który zakończył ży- 
ele w podejrzanych okolicznoś- 


ciach. 
Ulłca św. Dominika mieści 
się w sercu arystokratycznej 


dzielnicy Paryża. Pałac marki 
za de Crecy był dosyć znany 
ze swej wspaniślej kolekcji azja 
tydkjich stąrożytności. 

Na progu spotyka mnie parę 
osób służby, widać przerywam 
im rozmowę na temat zaszłych 
wypadków. 

— To pan z policji? Pan po- 


zwoli na górę, doktór Lacor 
czeka na pana. 
Urządzona z przepychem 


klatka schodowa. pierwsze pię 
tro. Pokojówka otwiera drzwi 
i wpuszcza mnie do wspaniałe 
go gabinetu. 

Przy biurku siedzi ktoś. bli- 
tej stoi dwóch mężczyzn. szep- 
czących coś między gobą. Jed 
nego z nich znam osobiście — 
to komisarz tego okręgu. dru- 
gi — zapewne doktór Iacor. 


Na mój widok obaj zbliżają się 
do mnie, witamy się. Jegomość 
przy biurku, iakbym nie istniał, 
siedzi nie zwracając na mnie 
uwagi, odwrócony do mnie ple 
cami. lrytujący osobnik. 

— Pan Marcon? — mówi La 
GOT. — Słyszałetn o panu. Mam 
nadzieję. że rozwiąże pan na- 
szą niepewność. [dzie o to, że 
zastałem wezwany przed pół- 
tory godziny do pana markiza 
Znalazłem go nieżywego, jak- 
by porażonego anewryzmem 
serca. Wvdało mi się to dziw 
ne, gdyż markiz de Crecy, któ 
ry mnie zaszczycał swoją przy 
jaźnią, był wyjątkowo mocnej 


„Konstrukcji, a serce miał 
wprost żelazne. 
Przez cały czas jegomość, 


siedzący przy biurku, nie ra- 
czył nawet rzucić okiem w na- 
szą stronę. 

— Czy mogę zobaczyć zwło 
ki? — spytałem. 

— Ma ic pan przed sobą. 
+ Jakto; więc ten „arogancki“ 
osobnik przy biurku? Zaczęłem 
rozumieć powód jego zachowa 
na się. ' 


Przez ten czas, kiedy ogląda 
lem zwłoki, zastygłe w siedzą- 
cul pozycji, doktór opowiadał 
mi, co słyszał od kamerdyne- 
ra: markiz zwykł pozostawać 
późno po zmierzchu bez świat- 
ła, pogrążony w zadumie. Ka- 
imerdyner wchodził zapalać ele 
ktryczność dopiero na dzwo- 
nek. Dziś, mimo późnej pory, 
markiz nie dzwonił. Kamerdy- 
ner wszedł, zapukawszy uprze 
dnio. nie otrzymał odpowiedzi, 
zaniepokoił się, podeszedł bli- 
żej i zobaczył, co się święci. 

Trup patrzy  straszliwemi 
oczyma, jakby słyszał. 

-- Nie wiem absolutnie, jak 
to wytłumaczyć — zakończył 
doktór. 

Pokazuję mu szyje zmarłego 

— A to pan widział? 

Komisarz i doktór nachylają 
się nad wskazanym przeze 
mnie miejscu, gdzie, przy uchu, 
wianieje mały strupek zakrzep 
łej krwi. 

— Ach „teraz rozumiem! — 
woła doktór. — To jest ślad po 
zastrzyku dożylnym. 

Teraz wiadomo już na pew- 
no, że ma się do czynienia z 
morderstwem — trudnoby przy 
puścić, żeby sam sobie zrobił 
zastrzyk przy lewem uchu, pra 
wie na karku. 

— Czy markiz miał jakieś 
przykrości? — pytam. 


— O niczem podobnem nie 
słyszałem — brzini odpowiedź 
doktoru. — Nicboszczyk był 
bardzo bogaty, wprawdzie po- 
wiadają, że grał ostatnio niesz 
częśliwie na giełdzie, ale w tem 
jest dużo przesady. Z syna ma 
pociecncę, gdyż młody Crecy 
kończy właśnie studja na Sor- 
bonie... 

— Dlaczego nie widzę tu sy- 
na? — spytałem. — A żona? 
tzyżby nieboszczyk był wdow 
cem? 

Jakby w odpowiedzi na moje 
pytanie, w przedpokoju rozległ 
Się nerwowy głos kobiety, po 
chwili w otwartych drzwiach 
ukazała się dama w wieku koło 
czterdziestki, ale bardzo młodo 
wykwiącająca. Elegancka, wy- 
chuchana ,wymalowana. 

— Panowie, co to znaczy? — 
mówi tragicznym, trochę tetral 
nym tonem. — Więc to praw- 
da, co mi mówiono? Więc mój 
mąż... 

Komisarz skłonił się. 

— Pani markizo, odwagi! 

Dama rzuca się na fotel. 
Trup patrzy na nią wytrzeszczo 
nemi, szklanemi gałkami. Pani 
markiza chwieje się, cofa o 
krok i z krzykiem rzuca się na 
kolana przed fotelem. 


— Mój 
cóż ja bez ciebie pocznę! Na- 


biedny  przyjaciebu| k 


wet mnie nie było, żeby cię poc 
trzymać w ostatniej chwili... 
Scena się prze łłuża. Coś m 
się nie chce wierzyć w gichu- 
kość bólu arystokratycznej da- 
my. Tyle słów, tyle gestów:.. 
Doktór Lacor schyla się nad 
wdową i pomaea „ej se pod- 
nieść. Pani de Grecy momental 
nie wygładza przygniecioną Su 


knie. Złe wrazeęnie.. daiikóg, 
złe wrażenie .. 
— Pani markizo — szepcze 


doktór — proszę zebrać wszy- 
stkie siły, pań markiz został za 
mordowany. — Markiza podro 
si ręce do nieba | wywraca 
oczy. — Ci dwaj panowie są z 
policji, nie należy im utrudniać 
pracy... 

Zabieram się do przejrzenia 
pokoju. Markiza, nawpół jesz- 
cze przytomiia, koniecznie chce 
mi służyć wyjaśnieniami. Ze 
schodów nikt nie mógł wejść, 
gdyż tam zawsze ktoś uważa. 
Zresztą, przez podwórze nie 
można przejść, nie będąc naty- 
chmiast zauważonym, przez 
służbę. 

— Czy państwo byli pewni 
swojci służby? 

— Ależ bezwzględnie! Wszy 
scy oni pochodzą z południą. z 
okolic tiaijątku meża i daliby 
sie za niego posiekać w kawal- 


* (dz e: n.) 
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PEŁNA TABELA 


26-ej Państwowej Loterji Ńlasowej 


Główne wygrane 


Cyfry oznaczonone literą p wygry- 
wają premję, wysokość której ustalo- 
z zostanie po ostatnim dniu ciągnie- 
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400.000 tonn śmieci 


przybywa rocznie w Leh. ngradzię 


(jkp) „Krasnaja Gazieta" podajć 
ciekawe dane o niebywałem za- 
śmieceniu Leningradu. Stan sańi- 
tarny miljonowego miasta, które 
jest, jak wiadomo, rezydencją 
międzynarodówki, wywołuje za- 
niepokojenie i jest źródłem licż- 
nych epidemij. 

Codziennie gromadzi się na u- 
licach Leningradu około 1500 
tonn śmieci, z których tylko nie- 
znaczną część władze miejskie 
usuwają. W ten sposób, według 
danych statystyki sowieckiej, w 
przeciągu roku w mieście pózor 
staje około 400 tysięcy tonn śmie 
ci. 

Oczyszczenie miasta napotyka 


na poważne Przeszkówy wskutek 
braku fachowej gospodarki miej- 
skiej oraz Odpowiednich środ- 
ków transportowych. Ludność Ee 
ningradu żyje wśród nieczysto Gł 
zatruwających powietrze. 


Jednocześnie liczba- zakładów 
kąpielowych" i łaźni Ai: 
się z 90 na 40. 


Miasto, liczące akało 2 ntilin- 
nów ludności, pozbawione - ist 
również pralni, a przy braku mv- 
dła, mieszkaniec Leningrad sta 
zany jest na egzystencję pierwet- 
negò człowieka, pózbawitwć 
elementarnych w arunków SWI 
ści 


Kwiatki „Kasy Chorych” 


Powszechne utyskiwania na Ka 
sę Chorych świadczą. wymow- 
nie, jak fatalnie można wypa- 
czyć najp ękniejszą ideę. Już Sam 
fait, że lekarz w ciągu godziny 
musi przyjąć od 12 do 15 pac- 
ientów starczy, by nabrać poję- 
cia, jak cn może zbadać pacjen- 
ta i ustalić kurację! 

Do „kwiatków“ Kasy Chorych 
musimy dołączyć poniższe dwa, 
ad) typowe: 

Antoni M. (nazwisko w posia 
w redakcji), zamieszkały 

' u]. Walskiej 71 z zawodu 
ARKA zapadł na grypę i leżał 
9 tygodni. Po tak przewlekłej 
chorobie wraz z trojgiem dzieci: 
stanał wobec widma nedzy. Udał 
się do Wovdziału Świadęzeń Pie- 
niężnych Kasy Chorych, gdzię 
mu dano „kwitek* zamiast pie- 
niedzy z tem, że pieniądze nadej 
da pocztą za 3 dni. Zamiast 3 
dni minęły 3 tygodnie. Po dłu- 
gich wyjaśnieniach okazało się, 
że pieniędze nie aBa A ORK TE) TOWAR PR EA N e „2 po- 


a EAr TN ETEA TET S A. 


Straszne miejsce zguby ofiar handlarzy żywym towarem 


Campo po hiszpansku — 
pole, w Argentynie służy z 
nazwę prowincji w ogólności. 
Bo też i cała prowincja argen- 
tynska to ogromne pole, zrzad 
ka tylko usiane osadami i mia 
steczkami. 

O ile stolica Argentyny — 
Buenos Aires — jest miastem 
nawskroś nowoczesiiem ze 
wszystkimi udogodnieniami, ja 
kie przynosi współczesna cywi 
lizacja i mieszka w niej szósta 
część ludności całego państwa, 
o tyle „campo“ to bardzo pier- 
wotna, bardzo zacofana pro- 
wincja. 

Buenos Air$s i „Campo“ 
jakby niebo i piekło... 

Gdy dziewczyna uliczna za- 
cznie schodzić po coraz - niż- 
szych szczeblach swej ponurej 
kariery, gdy z eleganckiej dziel 
nicy i bogato umeblowanego 
apartanientu przeniosą ią „do 
Izdebki w skromniejszej ulicy | gumowa 
Buenos Aires to jeszcze nie jest 
bieda. ; 2 

Ale, gdy wyzyskiwacz jej i 


to 


| władca widzi, że przynosi mu 


ona coraz miicjsze Zy ski, wów 


czas pozbywa się jej z lekkiem | 


sercem na rzecz „kaitana”, któ 
ry jest zarazem właściciele 
spelunki w portowo - robotni- 
czej dzielnicy „Bocca”. Z tą 
chwilą, gdy przekroczyła pro- 
gi jednego z podejrzanych „ba 
rów“ tej dzielnicy, już jej nie 
nie uratuje. 


Tutaj kończy swą egzysfen- 
cię jako człowiek. i 
Lecz nie ostatni to jeszcze 


szczebel jej kariery. 

Gdy znudzi się bywalcom ba- 
rów i coraz mniej zarabia, wów 
cz”s snrzedałą ią do zakiadu 
rozrywkowego w „Campo“. 


Lam, w jednenr z tych mia- 
steczek © jednej ulicy, zawsze 
się znajdzie „řotel i „łżar A- 
mericane* ku wygodzie i zaba- 
wie półdzikich: okolicznych „ga 
uchów*. 

Taki ucha to pastuch o- 
gromnych stad bydła, pasą- 
cych się, jak okrągły rok w 
pampasach. Przebywasiie zdala 
od wszelkiej cywilizacji. w oto 
czejnu takich samych, jak on 
towarzyszów i bydła, zrobiło z 
„gaucha“ zupełnego  dzikusa. 
Dodajmy do tego południowy 
temperament, wyrażający się 
w „Szerokiej naturze“, dużo ma 
iącej wspólnych ceclı z rosyj- 
ską i wyładowywujący się w 
brutalny sposób w niewybred- 
nych zabawach i pijaństwach. 
Dodajmy również specyficznie 
pojęty honor. który każe przy 
lada zniewadze robić użytek z 
loża i rewolweru. 


Taki jest „gauchot. -. 

I w takie środowisko dostaje 
się na uwieńczenie swej karje- 
ry dziewczyna, która niejedno- 
krotnie szła do Argentyny do- 
browolnie, znęcona opowieścią 

o „lekkim chlebie". 

Z „campa“ niema już dla niej 
powrotu. Każda, czy odrażająca 
czy zniszczona, zawsze będzie po 
ciągająca dla tych dzikusów, co 
nieraz przez cały rok nie widzą 
kobiety, w „campo“ częka - już 
na nią, jako wyzwolenie tylko... 
śmierć. 


l to dobrze, jeżeli śmierć ta 
nastąpi od noża lub kuli nieża- | 


dowolonego „klienta“. 


sio dalszego 


wodu... omyłki: w areste, amis- 
nowicie urzedń czka przekręcił 
nazwisko. 

A oto inny wypadek: p, Bre 
ńisław |.) technik, ; zatrudniony 
we włoskiej tirmie budowy szos 
(Aleje Róż Nr. 6) w ub, roku w 
lipcu zachorował na tyfu$. Po ku 
racji został wysłany przęż, Komi 
sję lekarską Kasy: ` Chorych na 
wieś, ddkąd posyłana mu zażę- 
ki pieniężne. Trwało tó, do 35 
Stycznfa b: r. i... urwała się, mi- 
zwolnienia . „przez 
Komisję Lekarską. P. |. pytał: się 
o przyczynę Wydziału, „Świad- 
czeń, który mu aświadcżył,. «ste 
wypłacił pacjentowio 300 24 za 
dużo, nastąpiło. więc nptjacgnie 
4 zasifęó p J. nie Otrzyrd: 

Mimo tłumaczenia, że zastoso 
waną zośtała właściwa skala 
świadczeń — poradzono mu zło- 
żyć pođanie i sprawa się wyja- 
Sni za... parę tygodni. ` z 

P. |: zrozpaczony” postanowił 
udać się do dyrektora Kasy, ale 
woźny oświadczył mu, że dyrek- 
tortegoutnia nie przyjmuje, a: se 


q|jkretarz jest na konfereńcji Mi- 


mo groźby woóżnego, żę wyrzuci 
p. |..siłą, wtargnął on do pókoju 
adi: p. sekretarz popijał her- 
batkę. Nic nie pomogło. Trzeba 
złążyć skargę, która będzie szła 
tlropą pi edy — parę tygod- 
hi. s ih w 


Bezpłatna - 
pomoc prawna 


NAUCZ SIĘ RYSOWAC 
i * ulotwisz so BRE" pracę 
"w swoim im zawodzie 


W „campo“ grasują najstra- | Prospotw wysyła boezpietnie 
szniejsze i najwstrętniejsze cho bp 9,0449 e Patvce - 


robv. Od nich giną te nieszczęs 
ne istoty, nie mając najmniej- 


szej pomocy lekarskiej i tytu- 


łem zemsty zarażając swych 
„gości”. 


('a51VPLU, NAUKI 
RYSUNKÓW I KRESLEN 
"prno: kóróspondec: g 


Warszawa — I e: iio" 60. 
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Grzebień tancerki hiszpańskiej 


ozdabia gabinet księcia 


(k.) Znakomita tancetka hisz 
pańska, słynna Teresina wystą 
piła w tych dniach w Londynie, 
na raucię w poselstwie hiszpań 
skiem. Na przyjęciu obecny był 
książę Walji, syn króla Jerze- 
go. 

W czasie produkcji tanecz- 
nych. Teresina w pewnej chwili 
zgubiła wysoki. efektowny zrze 
bień hiszoański. zdobiący jej 
iryzurę. Książę Walji podniósł 
się natychmiast z miejsca. i zrę 
cznyin ruchetn podjął grzebień 
z podłogi. 

Zgubiony grzebień zepsuł jed 


nak całą fryzurę, a że tancerka 
z coraz większem temperamen 
tem czyniła swe ewolucje, po 
chwili i reszta grzebieni, w licz- 
bie 6-ciu znalazła się na podło- 
dze. Książę Walji i tym razem 
podniósł wszystkie zguby. 

Po zakończeniu tańca książę 
podszedł do tancerki i wręcza- 
jąc jej grzebienie oświadczył: 

— Pani. gdy taliczy taka arty 


stka. na sali winno znajdować. 


się sześciu książąt krwi, specjal 
nie wtym celu, aby podnosili 
je} grzebienie. Niestety, 
tylko ja miałem zaszczy; % po- 


dziś| 


Walii 

śród ptzedstawicielł kóleweskie 
go rodu. uczestiiczyć w:przeu- 
stawieniu | dlatego pozwotłemn 
sobie podnieść wszystkie 0 
sztuk. Będę wdzięczny o ile jt- 
den: z tych grzebieni bedę mówi 
zachować na pamiątkę. 

Nie trzeba dodawać, że pros 
ba księcia Walji została uwzglę 
dniona i piękna Teresina z ra- 
dością*wręczyła mu gy 
ozdobny.: 

I oto dřaczegó w y pryiitgn 
gabinecie księcła Watji kotiek 
zdobi“ piękny hiia aze- 
bień, dn "3% 


th. Ez, MUŁ 


Kwiecień 


© 


CZWARTEK 


św. Celestyna 


Wsch. sł. g. 526 — Zach. sł. g. 1841 


Przepowiednie astrologiczne. 
Dzis dzień naogół szczęśliwy. Cokol- 
wiek rozpoczniesz — napewno Ci się 
uda. Lecz strzeż się złodzieji, gdyż i 
dla nich dzień szczęśliwy. 

Małżeństwo dziś zawarte zapewnia 
spokój w życiu. 
Matka i dziecko uległy zacza- 

dzeniu w Krakowie 

Wczoraj wieczorem zauważyli 
mieszkańcy domu, przy ul. Ro- 
manowskiego 21, że z jednego 
z mieszkań dobywa się czad. Po 
wejściu do wnętrza zastano mie- 
szkającą tam Józefę Migdał, la: 
31, żonę robotnika oraz jej 
dziewięciomiesięcznego syna Ja- 
na Migdała, leżących w stanie 
nieprzytomnym. 

ezwany lekarz pogotowia 

ratunkowego stwierdził zacza- 
dzenie i po udzieleniu pierwszej 
pomocy pozostawił ofiary wy- 
padku opiece domowej. Przy- 
czyną zaczadzenia była wadli- 
wa budowa pieca. 


Krwawe pobicie kupców 
krakowskich 

N. Dziennik donosi : „W pociągu 
osobowym, który we wtorek 4 
bm. opuścił Kalwarję o godz. 
5.52 popołudniu w kierunku Kra- 
kowa, zdarzył się między Ska- 
winą a Swoszowicami następu- 
jący incydent: 

Do wagonu, w którym sie- 
działo kilku kupców żydowskich 
wszedł około 20-letni robotnik, 
który rzucił się na pasażerów 
żydowskich i dotkliwie ich po- 
bił oraz zranił, tak dalece, że 
zalali się krwią. Konduktor, któ- 
ry był przy tem obecny, pozo- 
stał bezczynny, chociaż obowiąz- 
kiem jego było zatrzymać po- 
ciąg i zawezwać pomocy, jeśli 
sam nie czuł się na siłach wstrzy- 
mać napad. 

Ranni zostali Wolf Petzen- 
banm, zamieszkały w Krakowie, 
ul. Wrzesińska 8 i Izak Klein- 
mann, właściciel warsztatu okuć 
budowlanych w Rzeszowie. Nad- 
to zraniony został jeszcze ku- 
piec, starszy człowiek z Dob- 
czyc i kupiec z Podgórza. 

Do Dyrekcji Kolei Państwo- 
wych w Krakowie apełujemy o 
zbadanie powyższej sprawy i po- 
ciągnięcie do odpowiedzialności 
konduktora, który nie jest do 
tego, aby podczas krwawego 
napadu bezczynnie mu się przy- 
patrywać". 


Proces Gorgonowej mie będzie 
powtórzony 

Przerwa w procesie Gorgono- 
wej, wywołana chorobą sędzie- 
go przysięgłego, Perausa, odbiła 
się szerokiem echem, wysuwając 
kwestję ewentualnego powtórze- 
nia procesu. Jak bowiem z usta- 
wy o sądach przysięgłych wy- 
nika, przerwanie rozprawy na 
okres dłuższy, aniżeli 14-dnio- 
wy, powoduje konieczność jej 
ponownego przeprowadzenia, 

Jak się dowiadujemy, zaszła 
poprawa w stanie zdrowia sę- 
dziego przysięgłego  Perausa, 
ktory już w dniu wczorajszym 
wstał z łóżka tak, iż wznowie- 
niu rozprawy we wtorek, o ile 
naturalnie nie zajdzie coś nie- 
przewidzianego, nie stoi nic na 
przeszkodzie. 


damabójstwo aptekarza 


W jednym z hoteli w Byd- 
goszczy usiłował odebrać sobie 
życie aptekarz z Łodzi 44-letni 
Stanisław Lengner. 

W pokoju w którym zamiesz- 
kał aptekarz, znaleziono pod 
łóżkiem opakowanie od 20 table- 
tek nasennych, które denat 
spożył w celach samobójczych. 
Stan jego jest beznadziejny. 
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Wstrząsająca śmierć |Komuniści kolportowali bibułę 12 komunistów na ławie 


żołnierza w Krakowie 
Zygmunt Baran i Celestyn 


Getler dwaj szeregowcy pułku 
| telegraficznego w Krakowie wy- 
skoczyli wczoraj z pędzącego 
| pociągu. 

na miejscu. Obydwóch przewie- 
umiłowana, tak że z tego powo- 
du nawet zachorował. 
Kiedy zakomunikował o swej 


ziono do garnizonowego szpi- 
tala wojskowego. 


Obojętność młodej wdówki 
pchnęła go w objęcia śmierci 


Skok Getlera był fatalny, 
gdyż poślizgnął się i chcąc się 
ratować chwycił się za rękę 
swego kolegi, czem spowodował 
ześlizgnięcia się ze stopni wa- 
gonu Barana, który wypadając 
odniósł śmiertelne rany, zaś sam 
Getler, uderzył głową o stopnie 
wagonu tak, że poniósł śmierć 

20-letni Bolesław Górski był 
parobkiem u gospodarza Radziuła 
we wsi Radziuł pow. wil.-troc- 
kiego (gm. gierwacka). Młodzie- 
niec zakochał się w młodej 
wdówce. Flirt trwał jakiś czas i 
Górski traktował go poważnie. 
Inaczej odnosiła się do niego 
chorobie ukochanej zaczęła go 
unikać. Nadomiar złego Górski 
dowiedział się, że zaprosiła do 
siebie kilku młodzieńców, a jego 
pominęła. 

Rozgoryczony tem Górski 
popełnił samobójstwo przez po- 
wieszenie się. 

Policja prowadzi dochodzenie. 

Zbrodniczy licytator 


Wczoraj odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym w Katowi- 
cach zawodowy licytator lgnacy 
Belgengruen z Król Huty który 
w związku z przeprowadzonemi 
licytacjami poszkodował szereg 
osób. 

Sąd skazał go na 2 miesiące 
więzienia. 


Krawiec strzelił do klienta 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Przed niedawnym czasem nie- 
jaki Józef K. zamieszkały przy 
ul. Nakielskiej przyniósł do pra- 
cowni krawieckiej Łotka mater- 
jał na ubranie. P. Młotek nie 
wykonał jednak w umówionym 
terminie ubrania. 

Wczoraj przybył 
do krawca w towarzystwie swe- 
go znajomego, żądając od Łote 
ka zwrotu materjału albo ubra- 
nie, a gdy tego nie otrzymał 
zdjął z wieszaka nowe ubranie 
jakiegoś innego klienta i wyszedł 
z pracowni. 

Za p. Józefem rzucił się roz- 
wścieczony krawiec. Na podwó- 
rzu oddał do swego klienta trzy 
strzały z rewolweru, które na 
szczęście chybiły. Przybyły na 
miejsce posterunkowy „,zaopieko- 


wał“ się wojowniczym krawcem. 


dłużąca zarazija eblebodawee 


w Krakowie 


p. Józef K. 


Adam Kozłowski zawiadomił 
władze prokuratorskie w Krako- 
wie, że niejaka E. Gruchacz l. 
22 służąca z Krakowa z którą 
miał stosunek intymny zaraziła 
go chorobą weneryczną. 

Wczoraj w tej sprawie miała 
osk. Grnchacz za ten czyn od- 
powiadać przed sądem, lecz na 
rozprawę się nie zjawiła wobec 
czego rozprawę odroczono celem 
doprowadzenia osk. 


ZAKŁAD TECHN. DENTYSTYCZNY 


HENRYKA SILBERSTEINA 
Kraków, ul. Grodzka 40. II. p. 

Przyjmuje codz. od godz. 
9—1i3— 7 


autypaństwową w Krakowie 


Wczoraj przed Sądem Okręg. 
karnym w Krakowie przed s.o. 
Soleckim i osk. publ. prok. dr. 
Kucem odbyła się rozprawa 
przeciw 3 komunistom a to 
Anschelowi Landauowi, l. 30, i 
Abr. Dynerowi, lat 23 i Pinka- 
sowi Kaplowi lat 29 osk. o to 
że dnia 29 XII. 1932 kolporto- 
wali ulotki przed Państw. Fabr. 
Tyt. i przed remizą tramwajową 
o treści komunistycznej nawo- 
łując do zmiany ustroju Państwa 
Polskiego. Po wywodach stron 
sąd skazał każdego z oskarżo- 
nych”po 8 mies. c. więzienia. 

Bronili adw. dr. ŚSchoenwe- 
tter i dr. Schneider. 


Restaurator napadł z siekierą 
w ręku na studenta 


Wczoraj w sądzie grodzkim w 
Krakowie przed s. dr. Niemcem 
stanął osk. Maurycy Hilfstein 
właśc. restauracji przy ul. Wol- 
skiej 25 osk. o to. że wywołał 
awanturę w czasie której ude- 
rzył siekierą w głowe Jana Pan- 
ka absolw. szk. przemysłowej 
zadając mu ranę kilkucentyme- 
trową. Za ten czyn sędzia ska- 
zał go na 3 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata. 


Artyści dramatycrni 
przed sądem w Krakowie 


W Sądzie Karnym w Krakowie przed 
sędzią dr. Janickim z oskarżenia pry- 
watnego a to Tadeusza Pilarskiego 
dyr. teatru o raz Józefa Kimelheima 
(Klimelskiego) art. dram , zasiedli wczo- 
raj na ławie osk. Stan. Szpunda Kost- 
rzewski i Artur Schwarzbrot art. dram. 
osk. o to, że gdy dyr. teatru wyjechał 
na objazdy ze swojem zespołem na pro- 
wineję z „Weselem' wysłali do tych 
miejscowości pisma z oczernieniem 
i ostrzeżeniem, że trupa dyr. Pilarskie- 
go składa się wyłącznie z sił amator- 
skich i obliczona ta impreza jest tylko 
na wyzysk. Podpisując nieprawnie na 
każdej kartce „Zrzeszenie Art. Krak. 
Kraków, Marka 6. Osk. zatem podszyli 
się pod miano Z. A. K. podając zmy- 
ślony adres, który zgoła nie istnieje. 

Po przesłuchaniu świadków a to: 
dyr. dr. Nowakowskiego oraz prof. 
Fiłasiewicza Sąd doszedł do przekona- 
nia, że rzeczywiście impreza powyższa 
szkodzi Zw. Kat. Scen Polskichi uwoł- 
nił osk. od winy i kary. 


Pościg i ujęcie opryszka 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Kiebzaka Wła- 
dysława, lat 23, rodem z Ja- 
worzna powiat Chrzanów, za 
kradzież z włamaniem do miesz- 
kania Szczurowej Marji, zam. w 
Bronowicach Małych, gdzie wła- 
mał się w towarzystwie drugie- 
go osobnika na co nadeszła 
Szczurowa i spłoszyła włamy- 
waczy, poczem zaczęła ścigać 
Kiebzaka. Kiebzak w czasie 
ucieczki porzucił część skradzio- 
nej garderoby i ścigany w dal- 
szym ciągu przez Szczurową 
oraz sierżanta W. P. z 5 Bao- 
nu telegr. w Krakowie i sier- 
żanta z 5 pułku saperów został 
przytrzymany na ulicy Królo- 
wej Jadwigi, Drugi osobnik zdo- 
łał zbiec. Dochodzenia w toku. 


Udusiła swe dziecke 


W Kniaziu pow. śniatyńskiego 
onegdaj powiła 23-letnia Marja 
Hnidan, córka wł. domu Stefana 
nieślubne dziecko płci męskiej, 
które natychmiast po urodzeniu 
udusiła, a trupa zakopała w 
izbie swych rodziców. 

Policja państw., która dowie- 
działa się o tym wypadku wczo- 
raj, aresztowała dzieciobójczynię 
i odstawiła do więzienia sądo- 
wego. 


oskarżonych 


Wczoraj przed sędzią dr. 
Ostręgą i osk. publ. prok. dr. 
Pankiem zasiadło 12 komunistów 
a to: B. Krzesiwo |. 25, krawiec, 
H. Wasserbach f. Tune |. 26, 


tragarz, A. Steinberg l. 21, ro-, 


botnik, Joel Skorecki |. 20, cho- 
lewkarz, B. Meruk |. 22, robo- 
tnica, Jakób Wang 1. 19 krawiec, 
Markus Kluger f. Rosenbaum 
l. 22, smuklerz, A Vogel l. 19, 
krawiec, Pepa Schwarz, lat 18, 
bieliźniarka, Mina Reiter |. 22, 
robotnica, Paulina Lauberteld f. 
Gelber l. 20, krawcowa i Syda 
Bierman |. 21, manicurzystka, 
osk. o to że dn. 6. XI. w Kra- 
kowie podczas rocznicy wypad- 
ków listopadowych gdy organi- 
zacja P. P. S. urządzała pochód 
na cmentarz rakowicki znana ko- 
munistka A. Markus, wygłosiła 
podbudrzające przemówienie w 
duchu  rewulucyjno-komunisty- 
cznym. Zaś w chwili je areszto- 
wania otoczyli wszyscy oskar- 
żeni zwartem kołem wywiadow= 
ców, chcąc ją odbić kopiąc ich 
i bijąc. Celem przesłuchania dal- 
szych świadków sąd rozprawę 
odroczył. 

Bronili adw. dr. Lustgarten, 
dr. Kohn, dr. Feiner, dr. Weis- 
litz, dr. Glassner, dr. Schreiber. 


Wypadek malarza przy ul. 
Brackiej w Krakowie 


Dnia 3 bm. o godz. 19.45 
wezwano Pogotowie Ratunkowe 
na uł. Bracką, gdzie Tomasz 
Wiśniowski, malarz 
zam. Włóczków 16, w 
nietrzeźwym upadł na bruk do- 


znając obrażeń cielesnych. Prze- | 


wieziono go do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Znieważyli posterunkowego 
w Krakowie 


Wczoraj przed Sądem Okr. 
karnym w Krakowie przed sędzią 
dr. Traczewskim i osk. publ. 
prok. dr. Stawarskim zasiadła 
na ławie osk. Józefa Kaleta |. 33, 
(Kobierzyńska 42) osk. o to, że 
dn. 7. H. 1933 znieważyła po- 
ster. P. P. używając przemocy. 
Sąd skazał ją na 3 miesiące 
więzienia. 

Przed tym samym sędzią za 
ten sam czyn zasiadł na ławie 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 
„Baiczek” 


REPERTUAR KIN, 


| Adria: „Kiaomanjak" 

| Apollo : „Igrzyska Nerona". 

Atlantic: Kawalerawie dzikiego Zachodu 
Bagatela: „Rita Gorgonowa* 

Dom żełniorza : „Złote piekło" 
Muzeum : „Łódź powodna X" 
Promień; „Kongres tańczy". 

Słońce: „Spiewające miasto" 

Świt: „Błękitna Rapsodja' 


Sztuka: „Arjana” 


Uciecha: „Igrzyska Nerona” 
Wanda: „Luana“ 


RADJO 


Czwartek, 6 kwietnia 1933 r. 

Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor, 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marj., Program na dz. 
nast., 12.10 Płyty gramof., 12.30 Trans. 
z Warsz., 15.50 Płyty gramof., 16.25 
Transm. x Warsz., 17.55 Program na dz. 


pokojowy, 
stanie | 


nast, 18.00 Odczyt dla maturzystów, 
18.20 Krakowskie wiadom. Bieżące, 
18.25 Muz. lekka, 19.15 Rozmaitości, 
komunikaty, giełda 19.30 Transm. z 
Warsz., 20.00 Słuchowisko z Katowic, 
20.45 Płyty gramof., 21.00 Koacert, 
22.20 Przemówienie p. Vernea Bar- 
lett'a, 22.35 Muzyka z płyt, 22.56 Kom. 
meteor. i polic. z Warsz., 23.00 Muz. 
lekka, 24.00 Hejnał. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie : 


Rynek A-B 45 „pod Białym Orłom* 
Łobzowska 6 „Apteka“, Grzogórzocka 
9 „pod świętą Kingą", Długa 4 „pod 
Złotym Lwem“, Krakowska 19 „pod 
Murzynem”, 


Dziś dyżnr nocny aptok w Podgórzu : 
Brodzińskiego 1 „pod Opatrznością”. 
O OE 


Szajką złodziejska 
przed sądem 


Przed sądem okręgowym w 
Krakowie rozpoczęła się wczo- 
raj trzydniowa rozprawa prze- 
ciw 18-tu oskarżonym o kra- 
dzieże i paserstwo, a to: 

zernikowi, szoferowi, M. 
Grochalowi, T. Duzli, krawcowi, 
J. Mazurkowi, murarzowi, St. 
Zygmuntowi, J. Kubińskiemu, 
piekarzowi, Wł. Ptasińskiemu, 
monterowi, J. Szydłowskiemu, 
handlowcowi, J. Kiszce, K. Głów- 
kowej, W. Główkównej, A. Sa- 
nitarnik, A. Rychlik, J. Dezer- 
skiemu, A. Grażyńskiej, L. Gor- 
chal, Wł. Ochęduszko i H. Pi- 
wowarskiemu. 

Wszyscy tworzyli szajkę, dzia- 
łającą na terenie Krakowa i do- 
konywali śmiałych włamań. 
Ogólna wartość skradzionych 
przez oskarżonych rzeczy wy- 
nosi ponad 60.000 zł. 

Do rozprawy tej wezwanych 
zostało około 40 świadków. 

Trybunałowi przewodniczy 


osk. Tadeusz Madej którego sę- s. o. dr Stuhr, wotują s. o. dr 


dzia skazał na 4 mies. więzienia. | Cieślewski 


Złodzieje w potrzasku 


i Zmuda, oskarże- 
nie wnosi Prok.  Boryczko 
|oskarżonych bronią Adwokaci 
|Dr. Schoenwetter, Hollaender, 


Policja Państwowa w Krako- Datner, Knoebel, Kruh. 


wie aresztowała Zawodyńskiego 
Antoniego lat 28, z Bolechowice, 
pow. Kraków za włamanie do 
składu skór Lublinera Szaji przy 
ul. Prądnickiej. Część skradzio- 
nych skór odebrano. 

Korąbik Marję, zam. przy ul. 
Topolowej 28 za ukrywanie po- 
szukiwanego przestępcy Podgór= 
skiego Stanisława, lat 40, bez 
zajęcia zam. w Warszawie przy 
ul. Chmielnej 104 za usiłowaną 
kradzież kieszonkową na Głów- 
nej Poczcie. 

Gątkiewicza Marjana lat 27, 
przytrzymanego w nocy dnia 
4 bm. około godz. 1-szej na 
ui. Lubicz gdy z przyborami do 
włamań, jak łomy, wytrychy 
it. p. udawał się na wyprawę 
złodziejską. 


Zamach samobójczy 
przy ul. Krakowskiej 


Dnia 4 bm. o godz. 15 wez- 
wano Pogotowie Ratunkowe na 
ul. Krakowską 25, do Anny 
Warhau, lat 40, zam. w Świąt- 
nikaeh Górnych, która w za- 
miarze samobójczym wypiła nie- 
znaną truciznę. Przewieziono ją 
do szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie. 


Kradną wszędzie i wszystko 


łamywacze krakowscy dokonali 
wczoraj szeregu kradzieży, między ia. 
Wahl Rarze, zam. przy ul. Bonerow- 
skiej L. 5, skradziono z niezamknięte- 
go mieszkania 78 dolarów amer. 


Morgenbesserowi  Wolfowi, zam. 
przy ul. Świętokrzyskiej L. 2, skradzio- 
no z 


| wannę. 
Pachel Katarzynie, zam. przy ul. Bo- 
żego Ciała L. 22, skradziono z ganku 
pierzyaę i podnszkę. 

Brandowi Jakóbowi, zam. przy ul. Fe- 
licjanek L. 25, rozbito szybę w sklepie 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 22 i skra- 
dziono z wystąwy 14 par spodni, wart. 
224 zł. 

Bartyzelowi Albinowi, rolnikowi, zam. 
w Kryspinowie, skradziono z Placu na 
Stawach konia z wozom, 

Pnzio Joannie, zam. przy ul. Janowej 
Woli 42, nieznana kobiata jako sublo- 
katorka okradła w czasie jej nioobec- 
ności kwotę 90 zł. i garderobę wart. 
150 zł.. poczem zbiegła. 

Matyjasikowi Sebastjanowi zam, w 
Mażanie górnej skradziono z wozu 
paczkę z czekoladą. 

Wczoraj w nocy nieustaleni narazio 
sprawcy dostali się do Czytelni To- 
warzyskiej Rynek Gł. 39/40 przez wy- 
bicie szyby w drzwiach, które następnie 
otworzyli kluczem tkwiącym od we: 
wnątrz skąd skradli aparat mały kino: 
wy i aparat fotograficzny łącznej war* 
tości złotych. 

Czaplińskiej Julji, zam. przy ulicy 
Szewskiej 2, skradziono z podwórza 
domu przy uł. Rynek 30 skrzynię za* 
wierającą klej i gumę arabską wart. 
120 złotych, 
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